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Religia*

Ewahielia u Mateusza świętego 
w itozdz. V. w. 20  — 25.

W  on czas mówił Jezus Uczniom swo­
im : Napraw dę powiadam wam, iź ieźli nie 
będzie obfitowała sprawiedliwość wasza 
więcey, niź Uczycielów zakonnych i F a ­
ryzeuszów , nie wnidziecie do królestwa 
niebieskiego. Słyszeliście, iź rzeczone 
starym : nie będziesz zabiiał. A  ktoby- 
kolwiek zabił, będzie winien sądu. A  
ia wam powiadam: iż każdy, który się 
gniewa na brata sw ego, będzie winien 
sądu. A ktoby  rzekł bratu swemu: r a k a ,  
będzie winien Rady. A  ktoby rzekł: 
s z a l o n y ,  będzie winien ognia piekielnego. 
Seśli tedy ofiaruiesz dar twóy do ołta­
rza, a tam wspomnisz, iż brat twóy ma 
nieco przeciw tobie; zostaw tam dar twóy 
przed ołtarzem , a idź pićrwćy ziednać 
się z bratem twoim, a wtedy przyszedł­
s z y , ofiarować dar twóy będziesz.

Wytlómaczerue.
Iiud żydowski uważał Faryzeuszów 

i  Nauczycieli zakonnych za wzór do na­
śladowania; że Z8Ś ci po naywiększey 
części bardzo mylne mieli wyobrażenie 
o tćm wszystkiem , co przed Bogiem u­

sprawiedliwia człowieka, czyni go do­
skonałym , godnym B oga; dlatego po- 
wstaie Pan Jezus przeciw nim i ostrzega 
w szystkich Uczniów swoich, aby ich nie 
naśladowali: „ieźeli nie będzie obfitowała 
sprawiedliwość wasza więcćy niź Uczy­
cielów zakonnych i Faryzeuszów , nie 
wnidziecie do królestwa niebieskiego.*4 
Faryzeuszowie tych tylko strzegli się 
zbrodni, które same przez się każdego 
w oczy uderzaią, iak naprzykład: zabóy- 
stwo; złych zaś skłonności serca wcale 
za grzech nie poczytywali. Surowym i 
byli w wykonywaniu mniey znaczących, 
samowolnych obrzędów religiynych; prze­
stąpienie zaś prawa boskiego, byle tylko 
nie iawnie wykonane, nie bardzo ich nie­
pokoiło. A  iak niedokładnie, iak prze­
wrotnie te prawa wykładali sobie, w i­
dzimy to, na piątem przykazaniu, które 
tłómacząc, mówili: źe tylko istotne, sa­
mowolne zabóystwo iest grzechem; ale 
gniew, złorzeczenie, przeklinanie, nie są 
to rzeczy tak wielkiey wagi.

„Słyszeliście od waszych N auczy­
c ie l i ,  iź przodkom waszym powiedziano 
„przez Moyżesza: nie będziesz zabiiał; 
„i wiecie, iź podług praw waszych, kto­
ko lw iek  zabóystwo popełni, podpada s ą -  
„dowi. T ak  było w starym zakonie, gdzie
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„rządziło prawo spółeczne, sądzące tylko 
„czyny zewnętrzne. Ia  wam zaś powia­
d a m , iź w królestwie moićm, to iest: 
„w nowym zakonie, gdzie rządzi prawo 
„sumienia, sądzące nie tylko czyny, lecz 
„nawet myśli i czucia, tey samey kary, 
„iaka wymierzona iest u was^ na zabóy- 
„stwo, winnym się staie człowiek noszący 
„w swćy duszy gniew na współbrata 
„swego. Gniew albowiem iest zarodem, 
„iest poczęciem zbrodni zabóystwa. K to 
„nienawidzi bliźniego, ten zawsze ieśt 
„skłonny do szkodzenia mu, do zatrucia 
„mu życia, a tćm saroćm do zabóystwa 
„iego, tyle przynaymuiey, o ile to może 
„uczynić bezkarnie. A  iak u Żydów 
„pod ten czas były Sądy mieyscowe po 
„miastach (A ) * Rada (2 )  główna czyli 
„Synedrium w stolicy Ierozolimie, tak i 
„lezus biorąc z tego obraz, porównanie, 
„ludzi nienawidzących bliźniego, w obli- 
„czu Boga winnymi nabywa kary cięźkiey, 
„iaka w  Sądach mieyskich była wydzie­
l a n a ;  kto zaś w swym gniewie tak da­
l e c e  się zapomni, iź człowieka na obraz 
„i podobieiistwo boskie stworzonego i so- 
„bie w istocie równego, hańbi i zniewaza, 
„mówiąc mu n. p. R a k a ! to iest po na- 
„szem u: „durniu, lub błaźnie“ za takie 
„spodlenie ludzkości winien iest kary g łó -

(1 ) Każdy sąd taki składał się z 23. człon­
ków, a iego władza rozciągała się aż do w y­
dzielania kary śmierci za zabóystwa.

(2 )  Rada, był to naywyższy Sąd u Ży­
dów, z nayznakomitszych ludzi królestwa zło­
żony; liczba ich była 71. Rozstrzygała ta 
Rada naywyższa sprawy o bałwochwalstwo, 
o odstąpienie od wiary Oyców, i bluznierstwo. 
Dlatego przed naywyższa Radą stawiono Chry­
stusa, bo Go obwiniono o bluznierstwo, iż̂  się 
mienił bydź Bogiem. Kary, na iakie wino­
wajców wskazywała, były: kamienowanie, 
spalenie, albo wykluczenie ze spółeczeństwa 
kościelnego, po naszemu: wyklęcie z Kościoła.

„wnego Sądu narodowego, to iest wiel- 
„kiey Rady, czyli Synedrium. leżeli zaś 
„swą złość do tego posunie stopnia, ze 
„chytrym podstępem szkodzi bliźniemu na 
„sław ie, i w pogardę rzuca u współbraci, 
„iak n. p. nazywaiąc go szalonym, czyli 
„właściwie podług wyrażenia bibliynego: 
„głupcem , Cc0 t y I e  znaczyło iak bezbo­
ż n y m , to iest człowiekiem, iak u nas 
„mówią, bez czci i wiary, szelmą, czyli 
„tow arzysko: infamem; co go wyzuwało 
„z wszelkiey czci obyw atelskiej) ten się 
„staie winnym wiecznego odrzucenia od 
„Boga dla sw ey niegodziwości.“

W inien iest ognia piekielnego, według 
dosłownego wyrażenia bibliynego; wi­
nien iest ognia w Geennie. O tćm wy­
rażeniu się Zbaw iciela: ogień w Geennie, 
m ów i'Św ięty Hieronim tak: To słowo
Geenna oznacza dolinę w bliskości Iero- 
zolimy, gdzie dawnemi czasy Żydzi po­
padłszy w bałwochwalstwo, bożkowi Mo­
lochowi własne dzieci na ofiarę palili. 
T ego  Molocha w ystawiał niekształtny bał­
wan z miedzi, maiący cielęcą głowę. 
W  brzuchu iego było siedm otworów, 
siedm rozpalonych pieców, bo ustawiczny 
utrzymywano w nich ogień, w  które rzu - v 
cano nieszczęśliwe niemowlęta. Późnićy, 
gdy Żydzi przyszli do rozumu i porzu­
cili to obrzydłe a okropne bałwochwal­
stw o, chowano w oney dolinie Geennie 
ciała ukamienowanych winowaycćw i cią­
gle palono ogień, iuź to, aby wszelkie 
nieczystości z Ierozolimy wywożone, iak 
n. p. ścierw nieczystych zwierząt, w nim 
palić, iuź tćź, aby tym ciągłym ogniem 
oczyszczać powietrze z niezdrowych wy­
ziewów. Pan lezus pićrwszy w swoićy 
mowie użył tego w yrazu: winien iest 
ognia w Geennie, dla oznaczenia przez to 
ciągłych, bo wiecznych, mąk piekielnych 
i dla zwrócenia uwagi swoich słuchaczy
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na to : iak to wielkim iest grzechem 
gniew, nienawiść i złorzeczenie na prze­
ciw bliźniemu!

W reszcie naucza Zbawiciel, iak czło­
wiek ma bydź skory do poiednania się 
z  bliźnim, gdy się z nim na nieszczęście 
poróźni. W iadomo nain ze z wyczaić w 
i przepisów żydowskich, iź od ofiary, 
przed .ołtarz przyniesioney, nie wolno 
było Żydowi odstąpić, póki tam nie zo­
stała spełuioną, choćby pod ten czas 
iakikolwiek nagły wydarzył się przypa­
dek. A  przecie mówi Pan Iezu s, źe 
chociażby kto iuź przed ołtarzem stanął 
z ofiarą Bogu poświęconą, a tam dopiero 
sobie przypomniał, iź bliźni sprawiedliwą 
do niego ma urazę, ztamtąd ieszcze, zo­
stawiwszy dar przed ołtarzem, powinien 
pobiegnąć poiednać się z bratem, a po­
tem dopiero ofiarować Bogu. Żadna o- 
fiara nie iest przyiemna Ńaywyźszemu, 
gdy ią człowiek składa od siebie, na 
którego bliźni słusznie narzeka.

Pieśń
o Błogosławionym Aniele z  Akry.

B ą d ź  błogosław ion now y Aniele, 
Którego sław ią cnoty czciciele;
W itay  mieszkańcu górnego tronu, 
Chlubny zaszczycie swego zakonu;
W itay  przykładzie cnotliwych czynów, . 
Św ietna ozdobo Franciszka synów, 
Bogoboyności, czystości w zorze,
W iodłeś sw e życie w  św iętey pokorze, 
lako  Apostół i K apłan  praw y,
Głosiłeś św iętey w iary ustawy, 
W znosząc^Chrystusa iasną pochodnię, 
W zm acniałeś cnoty, gromiłeś zbrodnie, 
Ucząc praw d Boskich rólnicze ludy,

'  Bóg też T w e prace uw ieńczał cudy;
N a T w e wspomnienie i Tw oie słow o, 
Zdrow ie i życie w raca na now o;
Tw oie przykłady i Tw oie m odły, 
Licznych grzeszników z grzechu w yw iod ły ;

Twoia łza serca naytwardsze wzrusza,
A  występkam i skalana  dusza 
T w oią miłością cnocie zyskana,
Zbliża się z w iarą do Tw órcy Pana.
N astępcy Piotra, w yrok Leona 
W  Błogosławionych mieści Cię grona.
Tryum f zakonu, a w śród tey sław y 
Szczęśliw a chw ila i dla W arszaw y,
Gdy lud pobożny i ufny razem ,
Śle modły Boga przed Tw ym  obrazem.
O sługo B o sk i! co mieszkasz w niebie,
M ódl się za  nami w  każdey potrzeb ie! ~ f c? '3-

€» ospodarstno leśne.

O chodowaniu lasów przez 
sadzenie.

Założenie szkółki sosnowey.
(D okończenie,)

Gdzie szkółka siewna w  bliskości ha- 
lizny, albo tćź na samćy haliznie się znay- 
duie, tam ludzie do przesadzenia prze­
znaczeni mogą sami z szkółki brać ro­
ślinki , i kłaść ie w naczynie, przez co 
znacznie zmnieyszy się nakład na robo­
tnika potrzebnego do układania ich na 
taczki albo nosidła. Plantatorowi p rzy - 
daie się robotnik, który w dołku zasy­
panym wykopuie potrzebny otwór dla ro­
ślinki. Do tego używa się ćzterobocznego 
p rę ta , ku końcowi zaostrzonego, dwie 
stopy długiego, a u góry dwa cale kwa­
dratowe grubego, który nie daleko od środka 
dołka wtyka w ziemię na półtory stopy 
głęboko, i robi nim w ziemi spulchnionćy 
ley ko watą dziurę. Tymczasem wyimuie 
z naczynia plantator roślinkę zwilżoną 
w rozczynie gliniastym, piaskiem obok 
dołku znayduiącym się pocieraiąc, aby 
korzeń główny stał się cięższym, a po­
tem wpuszcza ią w dół.
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Gdv drugi robotnik chwyta lewą ręką 
u g(jry za roślinkę, prawą zaś wziąwszy 
pret do sadzenia, wtyka go w ziemię 
w odległości sześć cali od pićrwszego 
dołu latorózg, przez co pierwszy dół się 
zasypuie, a dragi tworzy; powtarza ro­
botę tę z drugą roślinką sadzący, i przydany 
robotnik okrywa ziemią drugi dołek czę­
ścią prętem, częścią rękami, i wyrównywa 

, go do pewnśy głębokości, przyczera na to 
uważać należy, aby roślinka nie za głęboko 
dostała się w ziemię, boby tęgi ulewny 
dćszcz łatwo mógł ią zamulić i zni­
szczyć. Roślinki, niemaiącę korzenia głó­
wnego, naymnićy długiego dziewięć cali, 
nie dadzą się przesadzić, bo długość ta 
iest w  istocie rękoymią pomyślnego wzro­
stu rośliny, mogącey tak tylko przy cią- 
głćy posusze brać z głębi dla siebie nie­
jakie pożywienie. To samo rozumie się 
o roślinkach, których korzenie poboczne 
zbyt się rozrosły. Gdyby nasienie z po­
wodu starości lub tćż dla nieprzyiaznego 
powietrza zeszło w szkółce za późno, 
lub tćź nierówno, a część nasienia do­
piero w następney wiośnie; naylepiey 
iest, latorózgi przetrzymać w szkółce rok 
ieszcze, a potćm dopiero do przesadze­
nia przystąpić. Doświadczenie bowiem 
uczy, źe i dwuletnia roślina da się do­
brze przesadzić bez ziemi około korzeni.  ̂

N a roślinkę napadaią nieraz poczwarki 
chrząszczów, które obgryzuiąc korzeń 
główny, niszczą ią mianowicie tam, gdzie 
w pobliżu są drzewa liściaste, w  których 
naymilszy iest pobyt chrząszcza, i nie­
raz w latach, w których wiele iest chrzą­
szczy, wytępiaią całe szkółki do szczętu. 
Pomimo to nie wypada zaniedbywać tak 
korzystnego środka uprawy, bo doświad­
czenie przekonywa, iak n. p. w zakła­
dach leśnych naukowych w Neustadt- 
Eberswalde i w departamencie poznańskim,

ze wiele szkółek tego rodzaiu uszło prze- 
cię szczęśliwie tych niebezpieczeństw, wy­
rastając pięknemi zagaieniami. Szkółka 
siewna, która tak leży, i ż  po wyięciu 
z niey roślin użyć iey można w roku na­
stępnym do wychowu nowych, skopuie 
i planuie się, troskliwie wyczyszczaiąc 
ią z korzeni chwastu, który zwykle at roku 
drugim bardzo bierze górę.

Rozm aitości.
Czernidfo na bóty i trzewiki.
Pan Tunke z nad Renu, znany che­

mik i technolog, podał następuiący prze­
pis do dobrego czernidła na bóty lub 
skórę: Na dobrą kwartę bierze się pól
łóta sadzy, 4. łóty faryny, lab ordy- 
naryinego cukru, lub syropu, pół łóta 
wódki, i to wszystko razem zmięszane 
wpuszcza się po trochu do 2. funtów piwa 
lub octu. Po należytem zmięszaniu, czer- 
nidło do użytku gotowe rozciera się 
szczotką na skórze lub bótach i mocno 
się trze.

Ranna śpiewka piiaka w  R.
Oy boli, boli, boli, boli mnie żołądek! 
Musiał się w nim stać iakiś znaczny nieporządek. 
Gwałtu, gwałtu, day gorzałki;
Bo się spęka na kawałki 
Brzuch od bolu! —

Wolałbym całe lato chodzić w złym kożuchu, 
Niżeli taką boleść cierpieć w moim brzuchu. 
Gwałtu, gwałtu, day gorzałki;
Bo się spęka na kawałki 
Brzuch od bolu!


